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POSTANOWIENIA OBOWIĄZUJĄCE.
Wojenny Generaf-Gubernator Galicji, Gene- 

rał-Adjutant, hrabia Bobrińskij, na mocy pun
któw 1., 2. i 3. art. XIX. Przepisów o miejsco
wościach, uznanych za będące na stopie wojen
nej, postanowił:

W uzupełnieniu postanowienia obowiązują
cego z dnia 3k października 1914 r. w  razie 
wykrycia w obrębie jWojennego Generał-Gu- 
bernatorstwa Galicji sprzedaży zarówno do 
domu, jak i na miejscu napojów spirytusowych, 
.cyirobów wódczanych i wina, poddawać kon
fiskacie poza ustanowioną grzywną, wszystkie 
znalezione zapasy spirytusu, wyrobów wódcza- 
nych i wina

Lwów, dnia 12. (25.) maja 1915 r.
Wojenny Generał-Gubernator Galicji 

Generał-Adjutant hr. Bobrińskij.

!>i 0 B  ■ ■ ■ ■ ■ ■  BBBbg ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  AB ■ ■

Ha froncie rssyjsbo -  austpjaclio- 
niemiBchim.

2  KWATERY ZWIERZCHNIEGO WGDZA 
NACZELNEGO.

3 7. (30:) maja.
W rejonie szaw elskim  nasze wojska w 

dalszym ciągu napiera;ą na Niemców, b"onią- 
eyeh dostępu do osad Szawlany i Kieliny; przy 
tem 15 (28) maja Koło osady Sawdzieniki wzię
liśmy 9 dział, 7 karabinów maszynowych, jeń
ców i wiele innych trofeów.

Nad środkow y i dolną D ubissą  nie
przyjaciel ponowił ofenzywę. Nasze wojska, 
odszedłszy za rzekę 16 (29) maja przeszkadza
ły powtórnym próbom nieprzyjaciela przepra
wienia się przez nią.

W trwającej nadal bitwie w Galicji w 
ciągu 16 (29) maja oczyściliśmy z nieprzyja
ciela prawy brzeg Panu do ujścia Lubaczówki 
i z powodzeniem wykonywaliśmy szereg kontr
ataków przeciw głównym siłom nieprzyjaciel
skim, utrzymującym się w rejonie od Luba
czówki do osady Kalnikowa i Nakła, t. j. po 
obu brzegach rzeki Wiszni. W ciągju doby 
wzięliśmy tu do 3000 jeńców z 60 oficerami, 
karabiny maszynowe, projektory i tabor.

W rejonie za  Dniestrem  uporczywe wal
ki trwają nadal. Nieprzyjaciel 15 (28) maja 
rozw jał główny nacisk w rejonie Gajów, gdzie 
nasza dyslokacja tworzy kąt rozwarty. W celu 
przeciwdziałania temu naciskowi wykonaliśmy 
kontratak, przyczem jednemu z naszych bata- 
Ijonów udało się zajść na tyły nieprzyjaciela, 
pobić znaczne jego siły i poimać 600 jeńców 
z 17 oficerami oraz zdobyć 8 karabinów ma
szynowych.

W rejonie D oliny nasze oddziały w o- 
fenzyw ie oczyściły z nieprzyjaciela prawy 
brzeg Świcy. Na innych odcinkach naszego 
całego frontu me było znaczniejszych dz ałań 
bojowych.

Na Morzu Czarnem 16 (19) maja nasza 
flota zburzyła bombardowaniem w pobliżu Ko
źlu elektrownię i instalacje dla dobywania 
węgla.

Z GŁÓW NEGO ZARZĄDU SZTABU GE 
NERALNEGO.

Oficjalnie, 16. 29. V.
W jednym z oficjalnych komumfofów nie

mieckich zapewniano, że w  walce na broń białą 
w szyku konnym, zniszczony został jedtn z puł
ków brygady ussuryjskiej i że jakoby nasze 
wojska od Szaków uciekały na Kowno. Według 
zebranych w pełni wiarygodnych danych, 
wszystkie pułki brygady ussuryjskiej znajdują 
się w komplecie ua naszym froncie i ani razu od 
początku wojn3r Niemcy nie ośmielili się wystą
pić z niemi do walki w szyku konnym. W czasie 
wskazanym przez Niemców, istotnie zaszedł 
wypadek otoczenia poł szwadronu naszego puł
ku dragonów przez konnicę nieprzyjaciela, ale 
pól szwadronu tego zdołało przebić się, chociaż 
ze ziiaczuemi stratami, przez szyk konny nie
przyjaciela.

Co zaś dotyczy odejścia naszych wojsk do 
wsi Szaki, na porad mb od dolnego biegu Niem
na, to takowe istotnie miało miejsce, aie zostało 
spowodowane zupełnie nie działaniami Niemców 
a -otrzymanemu rozkazami celem wykonania no
wego ugrupowania wojsk i zostało spełnione 
bez strat, w porządku. Obecnie sprawdzone i 
sprostowane oficjalne doniesienie niemieckie je
szcze raz podkreśla, jak nieostrożnie postępo
wali ci, którzy mu dowierzali i nadawali zna
czenie.

Komunikat oficjalny: Według zupełnie ści
słych wiadomości, oeólna liczba wszystkich za
branych przez nasze armie jeńców, znajdują
cych się wewnątrz Cesarstwa do 1. IV. b. r. 
wyrażała się w  cyfrach 10.734 oficerów i 
600.378 żołnierzy. Prócz tego bardzo znaczna 
liczna jeńców, Galicjan, po wzięciu ich do nie
woli, została uwolniona i odesłana na miejsce 
urodzenia w Galicji.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH,
wedle wiadomości Sztabu Głównodowodzącego 

armjam; południowo-zachodniego frontu,
Z 17 (30) m aja .

W rejonie zaw iślańsk im  tymi dniami 
przeciwnik usiłował przejść do częściowej o- 
fenzywy. O g. 1 w nocy z 13 na 14 (26 na 
27) brn. Niemcy atakowali jeden z naszych 
odcinków. Atak ten odparto naszym ogniem. 
Dnia 14 (29) maja oko'o 5 popołudniu nie
przyjaciel w sile około 4 batalionów pod o- 
słoną silnego ognia armatniego przeszedł do 
ofenzywy w rejonie Rogowa-Mniszek-Chronow 
i w ywart nacisk na naszą zasłonę strażniczą; 
kontratak naszych oddziałów jednak odparł 
go w las na południe od Barżyszczewa. W len 
sam dzień arlylerja ogniem swym rozprószyła 
grupy Niemców pod Pkm inem  i saperów pod 
Jezierzcem. W ciągu 15 (28) i w nocy na 
16 (29) maja nieklóre nasze odcinki ostrzeli
wane były ogniem lekkiej, a miejscami i cięż
kiej arrylerji.

W  Galicji, w rejonie Sanu w tych dniach 
nasze oddziały w wielu kierunkach z wielkiem 
powodzeniem posuwają się naprzód. Dnia 14 
(27) maja o god-c. 6 rano nasze przednie od
działy napotykając na zacięty opór p zeciw- 
nika przeprawiły się przez rzeke Lubaczówkę

i zajęły wieś Skoratki, wzgórze na południe 
oa Ignaców/ wieś Sokal, las kotowski, wieś 
Selty, Wylewę i Pigany, przyczem oddziały 
jednego z naszych dzielnych korpusów wzięły 
w niewolę pouad 1000 jeńców, zdobyły 2 cię
żkie działa, 4 moździerze, obóz i bydło ro
gate.

W ciągu 15 (28) maja natarcie niektó
rych naszych oddziałów rozwijało się z po
wodzeniem w dalszym ciąga i koło godziny 5 
popołudniu owładnęliśmy silnie ufortyfikowa
ną pozycją nieprzyjaciela w rejonie ns półnuc 
od Sieniawy i Zagrody w dalszym ciągu na
pierając na ustępującego przeciwnika.

Tego samego dnia nasze dzielne oddziały 
wzięły w niewolę €7 oficerów, i zwyż 4500 
szeregowców, 7 ciężkich dział, 4 moździerze, 
obóz i wielką ilość amunicji.

W nocy z 14 (27) na 15 (28) mnja jeden 
z naszych dzielnych korpusów zajął Sieniaw ę  
i wziął przytem w  niewolę zwyż 30 oficerowr, 
1000 szeregowców i 5 dział.

W innym kierunku nasze oddziały zajęły 
wzgórza *188“ i ,184“ w rejonie Czeree i 
wzięły przytem w niewolę zwyż 100 jeńców. 
15 (28) maja rano mimo bardzo zaciętego o- 
poru nieprzyjaciela i szeregu jego kontrataków 
nasze oddziały zajęły sioła Schumlai, i Byki.

W ciągu lego samego dnia nasze oddzia? 
ły napierały w dalszym ciągu na nieprzyja
ciela, któ^y odstępując w nieładzie mszczył za 
sobą przeprawy przez Lubaczówkę w dolnym 
jej biegu.

Próba Niemców atakowania naszych od
działów od strony Z apałow a, została z ła
twością odparta naszym ogniem. Podczas, ści- 
gana  ustępującego nieprzyjaciela, jeden z na
szych dzielnych korpusów wziął w ciąga po-, 
południa 15 (28_) maja do niewoli jeszcze' 
przeszło 100C jeńców, 1 projeKtor i 10 kuchen 
polowych. 16 (29) maja niektóre nasze od- 
działy posuwały się z powodzeniem naprzód, 
wytrzymując silny ogień nieprzyjacielskiej 
ciężkiej i lekkiej artylerji.

W rejonie twierdzy przem yskiej w tych 
dniach bez zmian.

W kierunku M ezo-Laborcz w ostatnich 
dniach trwały w dalszym ciągu zacięte walki. 
Około połudma dnia 14 (27) maja udało się 
nieprzyjacielow: zawładnać częścią okopów
jednego z naszych pułków, ale o 1 g. popoł. 
tego dnia po przybyciu rezerw, tenże pułk 
przeszedł do kontrataku, wyparł Niemców i 
zmusił ich do cohrgcia się w nieładzie na' 
swoje poprzednie pozycje.

Tego samego dnia nieprzyjaciel ataKowal 
nhsze oddziały w rejonie Tuchli i Załazia. 
W tymże rejonie toczył się zacięty bój. Ataki 
Niemców i nasze kontrataki następowały po 
sobie kolejno.

W rejonie Załazia nieprzyjaciel rzucał się 
do ataku 5 razy, ale wszystkie jego ataki zo
stały przez nas odparte przyczem wzięliśmy 
jeńców, których liczbę się ustala.

W ciągu dnia 15 (28) maja na wielu od
cinkach prowadzono zaciętą walkę. Około go
dziny 3 popoł. nasze oddziały wspólnem ude
rzeniem opanowały okop pierścieniowy na po
łudnie od K aln ikow a i samą osadę Kalników, 
ustąpioną w przeddzień przeciwnikowi: biorąc



Str. 2. „GAZETA WIECZORNA* Z DNIA 18. (81.) MAJA 1915. Nt. 8820.

przytem 60 oficerów, więcej niż 1500 szere
gowców i 4 karabiny maszynowe.

W innym kierunku nasze oddziały, idąc 
naprzód, zdobyły nieprzyjacielskie okopy w 
rej-nie N akła-W alaw y, biorąc przytem po
nad 1000 jeńców. Ospałe ataki Niemców w 
rejonie Tam anow lc z łatwością odpieraliśmy 
ogniem karabinowym.

W kierunku s try jsk im  w tych dniach 
.przeciwnik nadal zażarcie atakował niektóie 
nasze odcinki. W nocy z 13 (26) maja na 14 
(27) maja gęste łańcuchy nieprzyjaciela atako
wały pod zasłoną huraganowego ognia swej 
artyleiji nas<.e odziału w rejonie Stupnlcy. 
Atak cdpario z wieikiemi dla nich stratami. 
W nocy Niemey otworzyli silny ogień a rty 
leryjski.

W rejonie Zawadów-M orszyn- Grabo
w iec - Stanków - Łukawica nieprzyjacielska 

'piechota miejscami dochodziła do naszych ia- 
jgród- drucianych, ale nasz ogień karabinńw 
ręcznych i maszynowych zmuszał go do po

w ro tu  do okopów. W  rejonie Grabowca prze- 
jCiwnik wysadził galerję minową, ale jamę o- 
Ipanowału nasze oddziały. Atak, wykonany 
przez N iem ów  około północy z 13 (26) na 
'14 v27) maja w rejonie G ierynia-jaw orów  
'odparliśmy ogniem karabinowym. G godz. 8 
■rano 14 (27) maja przeciwnik wykonał natar
cie w rejonie Neuhofu, ale został odrzucony 
z wieikiemi stratami. "

W ciągu dnia 14 (27) maja w rejonie Ga
gów niepiZi jacielska piechota, pod zasłoną bar
dzo silnego ognia artyleryjskiego, podsunę!'.* 
'się do naszych okopów na 300 do 1000 kro
jó w . W rejonie btankowa przeciwnik, używa
jąc lichej zasłony z ognia artyleryjsk ego, rzu
cił się do szturmu, ałe odparły go nasze od
d z ia ł  bagnetami, przy czem pozostawił ynzed 
naszymi okopami masę zabitych i rannych. 
Miejscami w ciągu tego dnia nieprzyjaciel pod
chodził' przy pomocy łopaty do naszych oko
pów.

W rejonie Doliny, mimo silnego ognia 
lekkiej i ciężkiej artyleiji przeciwnika i oporn 
jego piechoty, nasze oddziały po zaciętej wal- 
ee przywróciły okopy, zdobyte na nas w przed
dzień. Przy tern wzięliśmy do niewoli Austrp- 

jniemców: 3 oficerów!, 2Ś" szeregowców i ii ara1 
biny maszynowe.

Rankiem 15 (28) maja w rejonie Bani i 
Lisowic nasze oddziały z powodzeniem posu
nęły się naprzód mimo bardzo silnego artyle
ryjskiego i mitraljezowego ognia nieprzyjaciela 
i jego kontrataku od strony Huziejowa. Tu
taj kompania jednego z naszych pułków wzięła 
do niewoli austrjacką kompanię w pełnym 
składzie.

W rejonie rzeki Sadzaw y i pod Jaworo- 
wem  15 (28) maja wzięliśmy do niewoli 70 
oficerów, 3000 szeregowców, sztandar pułku 
piechoty i 8 karabinów maszynowych.

W ciągu 15/28 maja w rejonie Gajów i 
„Falisza-Stankowa przeciwnik z wieikiemi 
siłami przeszedł do ofenzywy, ale wszystkie 

"jego wielokrotne ataki odparliśmy z wielką 
..dla niego stratą. Około godz. 5 wieczorem 
15,28 maja w jednym punkcie nasz bataljon 
pod komendą kapitana Bara po przygotowaniu 

^artyleryjskiem energicznym atakiem wyparł 
śprzeciwnika z jego okopów. Niemcy, otoczeni 
przez nasze oddziały i poniósłszy wielkie 

sstraty, byli zmuszeni do złożenia broni. W 
•czasie tego junackiego ataku wzięliśmy w nie- 
bwolę 17 oficerów, 600 szeregowców, 8 kara
binów maszynowych i wielką ilość zapasów 

„strzelniczych.
W nocy z 15/28 na 16/29 maja w rejonie 

„Doliny nieprzyjaciel kilka razy atakował na- 
„sze oddziały, ale wszystkie jego ataki skoń
czyły się dla niego zupełnem niepowodzeniem 

-W nocy nasze oddziały, naciskając przeciwni- 
.ka, doszły do ' Świcy. 13/26 maja w rejonie 
^naddniestrzańskim z powodzeniem szliśm^ 
.naprzód. Rano 14/27 maja nasze oddziały od
parły przeeiwnifc a i zajęły J.anówkę, Kniazio- 

'wslcie, Dubszarę, Olchówkę i Perehińsko. W 
tym dniu artylerja pizeeiwnika raziła silnym 

'ogniem naszą dyslokację.
W dolinie Czeczwy przez c łą noc z 

1114/27 na 15/28 maja przeciwnik ostrzeliwał

sześciocalowymi (15 cm) pociskami jedną z 
przepraw przez rzekę Prut.

(Rogowa, Mniszek i Chronów na zach. od 
Wolanowa przy szosie Radom-Końskie-Opocz- 
no. Skoratkl, Kotowskie, Selty, Wylewa Piga- 
ny, Zagrody i Czerce koło Sieniawy. Szmulan 
i Byki na południe od Jaworowa. Zapałów 
koło Lubaczowa. Załazie na poł. zach. od 
Tuchli. Walawa, Stupnice na wschód od Sam
bora. Zewadów, Morszyn, GraDOwiec, Stanków, 
Łukawice wszystko miejscowości na poł. od 
Stryja.

Gerynia na poł. od Bolechowa, Jaworów 
między Bolechowem a Doliną. Huziejów na 
poł. wschód od Bolechowa. Rzeka Sadzawa 
jeden z prawych dopływów Świcy.

Z CZARNEJ K 4RTY-
Piotrogród. (P. A. T.) Główny zarząd 

Czerwonego Krzyża otrzymał telegram oidi spe
cjalnego pełnomocnika Czerwonego Krzyża 
Guczkowa, który donosi, że 9.122. V. rano z dwu 
nieprzyjacielskich aeroplanów rzucono na Żyrar
dów 16 niecących pożar bomb, których wybu
chy zabiły jedną a raniły 15 osób, głównie kobiet 
i dzieci. Podpalono dwa budynki i wagon1 sani
tarny. Jedna bomba upadła1 w  pobliżu pierwsze
go iwerskiego ruchomego lazaretu. Ułamki bom
by raniły w  czasie pełnienia obowiązkow w obie 
nogi sanitariusza tego lazaretu Wakulina.

Na posiedzeniu Czerwonego Krzyża oma
wiano doniesienie o haniebnem okrucieństwie 
Niemców, którzy pastwili się nad wziętą w  re 
jonie Szawel siostrą miłosierdzia. Według do
niesienia naczelnika przedmego oddziału sani
tarnego Niemcy odesłali wziętą siostrę na tyły 
i około 2 tygodni trzymali w okopach. Na noc 
rozbierali ją do naga i przywiązywali za nogę 
do pala.

Nieszczęsną zgwałciło ponad sto ludzi; 
kiedy nieprzytomną siostrę miłosierdzia pozo
stawiono na pastwę losu, miejscowi włościanie 
wzięli ją i przywieźli do naszych wojsk. Obecnie 
u nieszczęsnej oKazały. się oznaki ostrego pomie
szania zmysłów, zapalenie opony brzusznej i 
słabość weneryczna. Główny zarząd postano
wił zażądać wszystkich szczegółów tego stra
sznego faktu, przeprowadzić śledztwo i-poczy- 
liićzarząclzcnia celem wyrażenia najostrzejszego 
protfstu, : rzeciw wychodzącym poza wszelkie 
granice dzikim okrucieństwom niemieckim.

Hojna BistFjafto-włttka.
NA WŁOSKIM FRONCIE.

(Z telegramu „Birż. Wied.“) Austro-wę- 
gierska główna kwatera wojenna donosi o 
pierwszych walkach na włoskim froncie: Nie
przyjacielskie oddziały wtargnę/y wczoraj do 
Cońdino (w okręgu Judicaria), położonego na 
południowy zachód od Trydentu. W prze
smyku Rocca, na północny wschód od góry 
Marmolada, przyszio do s'arcia na»zycn od
działów z włoskimi strzelcami alpejskimi, Po 
stronie nieprzyjacielskiej działała lekka arty
lerja górska.

Na granicy Karyntji nasze wojska odpar
ły liczne ataki Włochów. Nieznaczne starcia 
rozwijają się w przesmyku Plóclcen. W nad
morskim okr gu, gdzie pojawiły się oddziały 
nieprzy acielskiej kor.nicy, bojowych starć je
szcze nie było.

Biuro prasowe przy austro-węgierskiej 
głównej kwaterze donosi, że przeciw tyrol
skiej granicy operuje co najmniej 48 baterji 
włoskie* artylerji górskiej. Biuro w y  aża przy
puszczenie, że mobilizacja włoskiej armji roz
poczęła się jeszcze długo przed wypowiedze
niem wojng. Włochy rozporządzają rozległą 
siecią kolejową do przewozu wojsu na wido
wnię działań wojennych i większe walki roz
poczną się z końcem przyszłego tygodnia.

Naczelny wódz południowej austrjackiej 
armji, gen. Conrad-Hótzendorf, wvdał rozkaz 
wysiedlenia włoskiej części ludności Tyrolu i 
Istrji dale.o w głąb kraju, w celu zapobieże
niu szpiegostwu na rzecz Wioch. W Tryjeście 
wyleciała w powietrze większa prochownia. 
Austrjackie władze wojskowe mniemaja, że 
zawinili Włosi. Dwunastu młodych Włochów,

przy których znaleziono rzekomo dowody wi
ny, rozstrzelano na mocy wyroku sądu wo
jennego.

„FiNITA U  COMEDIA*.
Takim tytułem opatrzy* berliński „Lokal 

Anzeiger11 pełen żółci artykuł swój w sprawie 
wypowiedzenia wojny przez Włochów. Nagłó
wek ten charakteryzuje nastrój całej prasy 
niemieckiej. „Vossische Zeitung", poniechaw
szy fanfary wojenne, stroji się w togę sędzie
go i pisze z patosem: „Każdy sąd uznałby, 
że Włochy winny są zdrady wobec swych 
sprzymierzeńców*.

Wolf nadrabia miną w „Berliner Tagbl.*: 
„Niemiecki naród przyjął wypowiedzenie woj
ny spokojnie, wzruszył ramionami, patrząc nr 
przeciwnika z góry, co jawnie świadczy o 
tem, iż. niezbyt wysoko ceni moralne i fizy
czne siły przeciwnika. Włoski naród nigdy 
natur lnie nlo będzie w stanie wznieść się do 
poziomu naszej techniki: Armat Skody, grana 
tów z duszącymi gazami i innych najnow
szych niemieckich wynalazków".

Dalfj napada „Beri. Tagblatt" na niemie
cką dyplomację i zarzuca jej, że nie chciała 
słuchać ostrzeżeń byłego ambasadora hr. Monsa, 
który domagał się wykluczenia Włoch z tró,- 
przymierza. Wówczas Wiochy musiałyby na
tychmiast, choć nieprzygotowane, wmieszać 
się do wojny. Te^az zaś są przygotowane. 
(Rursk. Sł.)

Wojna z Turcji.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ.

Oficjalnie 16./29. V.
14./27, V. nasze przednie oddziały miały 

nieznaczne utarczki z Turkami koło Arkins. Je
den z naszych pułków kozackich zadał silna po
rażkę Kurdom koło Mis zk win, w  rejonie Dutach. 
W Wostan wzięliśmy turecką łódź motorową i 
parę łodzi żaglowych.

Oficjalnie, 17./30. V.
15./28. V. w  kierunku na Olty odbywały się 

nieznaczne utarczki oddziałów wywis dowczyćh. 
W kierunku nadmorskim zwyczajna wymiana 
'strzałów. W kierunku wańskńn wojska nasze 
zajęły wieś Szekerbulag i przełęcz Memżiniiia 
drogach d l  Dizy riiawerskiej, tudzież wieś Reza. 
W rejonie wsi Manczedowa odbyła się utarczka 
między naszemi i turedriemi wojskami. W pozo
stałych kierunkach bez zmian.

ARMATY KRAKOWSKIE.
Piotrog-ód.(PAT) 17/30 V. Donoszą, że wzięte 

koło Sieniawy ciężkie armaty, zdjęte zostały 
przez nieprzyjaciela z fortów Krakowa i dosta
wione nad San.

Piotrogród (PAT.) 17/30 maja. Rozwija
jąc swoje powodzenie pod Sieniawą, generał 
Irmanow 15/28 maja zdobył wioskę Leża chów, 
w której wziął jeszcze blizk t 1000 jeńców, 
10 kuchni polowych i i. części tauoru.

Góteborg. (PAT) 17/30 • Przez tutejszą firmę 
Niemcy po bardzo wysokiej cenie kupiły wielka; 
partję starych kaloszy. Dzisiaj zamierzano 100Ó6 
kg. starych kaloszy wysłać do Niemiec, ale wia- 
dze celne przeszkodziły temu, gdyż wywóz 
gumowych wyrobów jest zabroniony.

i  HADESŁArte ń
Szczepienie ochronne

p r z e c i w  o s p i e  — d o t i k n i t a b  k r o w i r n k ą
wvkonuje codziennie od 2 do 5 godz.

D R. IKAROl. W A IS IG - u l. O c h r o n e k  3 , I p .

D e n t y s t a  rir. B r z ę k i
L w a  u l. A k a d e m ic k a  3, II  p .  

w y jm o w a n ie  s ę b ó w  tssz b n iu , k o r o n y ,  m c -  
s ik i  —  c e n y  n o r m a ln a .

Okulista

J)r. Leon G ruder !
ul. fjom anowicza 11
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Kolna rosyjsko-fliistPiacfco- 
niemiocka.

Z „RUS5K. SŁOWA".
„Russkoje Słowo" z czwartku tak pisze 

o sytuacji: Ostatnie dni jeszcze nie przynio
sły rozstrzygnięcia w naprężonej sytuacji w 
centrum naszego południowo-zachodn. frontu 
między Wisłą a Dniestrem i takim sposobem 
wynik generalnej bitwy w Galicji nie wyjaś
nił się definitywnie. Przyczyna tej chwiejnej 
równowagi tkwi w tern, że marszałek polny 
Hipdenburg widocznie jeszcze nie wyfczerpał 
wszystkich swojich rezerw i na rosyjskim ga
licyjskim fr.ncie bez przerwy pokazują,, się 
św:eże niemieckie oddziały, zwłaszcza nad 
Sanem. Pomimo wystąpienia Włoch uporczy
wy nasz wróg wciąż jeszcze nie traci nadzieji 
osiągnięcia istotnych rezultatów w Galicji, za
nim nie będzie musiał zwróció swych zalęk
nionych oczu na Południe.

Główne wysiłki Niemców, którzy darem
nie próbowali do 9/22 maja posunąć się na 
północ od Sieniawy w kierunku ku Biłgora
jowi, ześrodkowują się obecnie w tem, aby 
utrzymać się koł > przepraw przez San pod 
Jarosławiem. Sukcesy rosyjskiej ofenzywy z 
Przemyśla na północ i zbliżenie sic rosyjskich 
wojsk na 4 wiorsty od południa do Jarosła
wia naturalnie musiało bardzo zaniepokojić 
prz ciwnika, któremu wypada pomyśleć o za
bezpieczeniu drogi odwrotu dla swojich wojsk 
na prawym brzegu Sanu. Kijowski telegram 
„Ru3sk. Wiedom." mówi nawet o tem, iż mo
sty nad Sanem zniszczył ogień i*osyjskiej arty- 
ierji, pizyczem zginęło wielu Austriaków i 
N emców.

Od odcinka nad Sanem front Hussaków- 
Krukienice nddaiony jest o 40 wiorst, a 
Austrjacy i Niemcy bez powodzenia próbują 
zwęzić 1ę przestrzeń i podać sobie ręce na 
tyłach Przemyśla. Twierdza ta znów oddaje 
Rosjanom ogromne usługi. W  rejonie tej 
twierdzy linja bojowa wchodzi klinem na 40 
wiorst na zachód we front austro-niemiecki, 
rozdzielając Utoń je generałów Mackensępą i, 
Bofoe v iezr. Dlatego to Niemcy stawiają sonie 
za najbliższe zadanie blokadę Pr emyśla, aby 
pozbawić Rosjan swobody działania nad Sa
nem i Dniestrem. Na szczęście przez ostatnich. 
6 dni ro'e zmieniły się i marszałek Hinden- 
burg teraz dalej je3t od swego celu, aniżeli 
w pierwszych dniach swej nawalnej ofenzywy.

Z „BIRŻ. WIEDOMOSTI.
„Birż. Wied." informują:
W kraju nadbałtyckiem toczą słę nadal 

zacięte walki, przybierając znamiona coraz to 
poważniejsze. Nieprzyjaciel zwozi tu od ezasu 
Jo czasu nowe wojska i wogóle nagromadził 
w kra u nadbałtyckim co najmniej 7 dywizji 
konnicy a 6 piechoty. Dowództwo sprawuje tu 
jak się zdaje były generał kwatermistrz gene
ralnego sztabu Falkonhausen-Vogel, wybitny 
pisarz wojenny, autor znanej książki „Wielka 
wojna współczesna*. Pomimo uporczywości 
walni losyjskie wojska stopniowo oczyszczają 
kraj z nieprzyjacielskich oddziałów, które zaj
mowały część Litwy i północno-zachodniego 
kraju, w granicach Kurlandji i rejonu nad 
Niemnem. Na całej reszcie przestrzeni trzyma 
się bardzo słabo.

Dalej notują „Birż. Wied." ożywienie się 
działalności ciężkiej artylerji nieprzyjacielskiej 
pod Ossowcem.

Ofenzywa koło Jedwabna, idąca pod osło
ną gazów trujących, była przedsięwzięta jak 
się zdaje przy pomyślnym wietrze, który niósł 
te gazy na linję naszych okopów. Nasze woj
ska jednak zupełnie były przygotowane na to 
nowe naruszenie przez nieprzyjaciela zwycza
jów wojny lądowej.

Na narewskim froncie wymiana strzałów, 
działania wywiadowców, wogóle akcja o zna
mionach przygotowawczych, tak samo nad 
Bzurą.

Po obn brzegach Sanu uporczywa walka 
znów osiągła wielkia naprężenie. Szczególne

wysiłki nieprzyjaciela skierowują się na 
wschód, ku szosie w kierunku Lwowa. Tam 
on podw zi posiłki, tu wzmacnia artylerję i 
stosuje wszystkie swoje specyficzne sposoby 
walki. Nagromadzenie jego sił odbywa się jak 
się zdaje w trójkącie, utworzonym przez Prze
myśl, Jarosław i rzekę Lubaczówkę. Gdzienie
gdzie walki toczą się na obu brzegach, mi j- 
scami zaś na jednym. W  okolicy, bliskiej Prze
myśla, walki toczą się na lewym brzegu t. j. 
na południe od Wietlina. Bitwa ma charakter 
przewlekłego prze ilenia. Przełom jeszcze nie 
nastąpił.

W końcu stwierdzają „Birż. W ied.“, że 
front rosyjski cd Wietlina do granic Rumunji 
jest niezachwiany. (Wietlin leży na wschód 
od Jarosławia, na północ od Radymna).

O PRZEMYŚL.
Go się tyczy uporczywych walk — czy

tamy w piątkowym „Now. Wrern." — które 
rozwinęły się w Galicji na froncie Jarosław— 
Przemyśl i między tą twierdzą a błotami nad 
Dniestrem, to walki te jakkolwiek mają, zna
czenie masowych ataków, pomimo to zawsze 
je zcze pozbawione są poważnych czynnych 
zam arów. Trudno przyj uścić, ażeby arm jj, 
Która rozbił i się o szereg obwarowanych sta
nowisk nad Dunajcem, Wisłoki m i Sanem, a 
moralnie osłabiona zwiększeniem się bojowych 
współczynników s.vego przeciwn ka dsięki wy
stąpieniu Włoch, zdecydowała się na wykona
nie uderzenia w sferze twierdzy przemyskiej 
Teoretyczna strategia przyznaje ogr mny wpływ 
twierdzy o promieniu 15 do 12 wiorst na na- 
cR rjjącą armję na froncie 30 do 35 wiort. Na 
takim froncie zupełnie wykluczona jest wszel
ka możliwość otoczenia na obu skrzydłac: 
broniącego się przeć wn ka, gdyż jedno z jego 
skrzydeł zawsze opiera się o twierdzę. Do o- 
bejśc;a zaś jej poza sferą działania iortów p - 
trzebne są ogromne s ły," któremi N cmcy z 
chwilą wystąpienia Włoch nie rozporządzają.

Uporczywość przet > walk w ok dicy Prze
myśla można wy tłom-czy ć przybyciem do re
jonu twierdzy artylerji rez rwo.i ej, ciężkiej 
nienfeckiej a ly le r5 cozwalaAooj na wzno
wił nie walki i-użycz nie p jp a  d a  niemree fi* 
'wójśkorai' śkonc literowanym na połudn i; i j> - 
łudniowy-wschód od Pr. emyśla. Z tej przy
czyny Niemcy prą bl żej ku twierdzy, opiera
jąc się r.a swą artyler ę, starającą s !ę z"gas ć 
ogień rosyjskich armat fortecznycli, a nadto 
przerwać łączność rosyj-kiego leweg: skrzydła, 
operującego w dolinie Dniestru, z twierdzą. 
Ale w odwet za nacisk, wywierany przez Niem
ców w rejonie Ilussakowa na rosyjskie cen
trum, wojska rosyjskie wykonały uderzenie na 
prawe skrzydło niemieckiej ani ji, nacierającej 
na froncie Hussaków—Kruk enice i zapomocą 
szeregu silniejszych ataków odrzir iły Niemców 
i zajęły wszystkie ich ważne pod względem 
taktycznym pozycje w rejonie Ostrożca.

NOWE OGNISKO WALKI.
„Russkij Inwalid" pisze: Pomagający ata

kowi nad Sanem nacisk na nas za Wisłą prze- 
m enia  się zdaje się stopniowo na następną z 
kolei niemiecką antrepryzg zaczepną. Pisaliśmy 
już o dowozie do południowego Zawiśla no
wych posiłków, mianowicie do okolic Opatowa 
na lewe pobizeże górnego "biegu Wisły. Obali
liśmy tu atak nieprzyja ciela, p zechodząc sami 
do kontrofenzywy. Wogóle tymi dniami toczy
ły się. za W isłą miejscami uporczywe walki. 
Jeśli do tego dodać nową odezwę kaizera do 
wojsk z obietnicą wzięcia Warszawy do dni 
dziesięciu i odpoczynku po tym wysiłku, oto 
i są podstawy d j nasze cli podejrzeń, że rejon 
za Wisłą będzie z kolei rejonem nowej nie
mieckiej antrepryzy. Jeśli już los zadecydował 
rozpoczęcie głównej bitwy na prostej drodze 
do Berlina, to Niemcy naturalnie postarają s ę
sobie przypisać jej rozpoczęcie,

• **
„Now. Wrem." w swem najnowszym spra

wozdaniu zanotowawszy ożywienie walk na 
różnych odcin' ach frontu w Królestwie t>o'- 
skiem przychodzi do następującego wniosku :

Dlatego najbliższym częśuowem zadaniem 
Niemców jest widocznie zawiślański (ront w 
rejonie Nidy i Kielc, dokąd też i zwożą od
powiednie posiłki. Możliwe, że w tei okolicy

spróbują oni zastopować sposób, k’órego użyli 
na Dunajcu, t. j. po przygotowaniu ataku przez 
masę artylorji rzucić się na skoncentrowane 
tu rosyjskie wojska i spróbować odrzucić je 
ku Wiśle, tem w;ęce:, że do tego po rzeba im 
tyleż sił, ile było na Dunajcu t. j. dwie armje. 
Aby otrzymać te siły, Niemcy zawsze mogą 
posłużyć się tymczasowem pozbieran em ich 
z sąsiednich odcinków frontów n \d  Narwią i 
w Galicji. A pon eważ bez demonstracji Niem
cy nie zaczynali jeszcze ani jednego działania, 
lo można sądzić, że waiki, jozwinię-
te na frontach nad Narwią i w Galicji są
lakierni demonstracyjnemi walkami, mającemi 
no celu odwrócić naszą uwagę od rejonu o- 
palowskiego, gdzie Niemcy jak się zdaje 

rzygotowują się do poważnego nacisku, na- 
tuialnie nie bez użycia jakiegoś r owego spo
sobu walki w guście uderzenia falangą lub u- 
życia gazów trujących na wielką skalę.

I tak nie w okolicy Przemyśla Niemcy 
cbmyśleli swój nowy występ, ale na jak mś 
innym teatrze, na razie nam nieznanym, jak 
się zdaje nie karpackim, skąd zaczęto już u- 
wozić austrjacie wojska, przerzucając je na 
granicę włoską
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KRONIKA.
Teatr m iejski daje jutro jeszcze raz u- 

rocza „Lalkę* z p. L. Blumenlal-Błonską w roli 
tytułowej i p. H. H. Millerem w rot Lance- 
1 a.

„Casino d e  P a  is “. Dziś premjera no- 
w go programu w letnim 1 udynlui przy ulicy 
Jinellońskiej 11. Wystawiona będzie operetka 
„tyrolskie piosenki, czyli skarb za kominem", 
r '.yserowana przez p. KuiigOwskiego. W so
ln y c h  produkejah p. Stochelska odśpiewa 
a ję Neddy z „Pajaców", pp. Kossakowie arję 
z „Natałki Połtawki", a pp. Dobrowolska i 
Lipowska arję z „Pikowej damy". Dalej pp. 
Talajner i StaruszKiewicz przedstawią się jako 
„Dwui ke’nerzy“, pp. Faliszew cy wykonają 
‘ nipę „Gnwl oy" itd. Po raz pierwszy w :stą
pią znani ariyśc pp. Leszczycowie w trans- 
formacyjnej scenie.   •- ' - . r Y »

M sze ża ło b n e . Staraniem grona nau
czycielskiego, warsztatów i Gniazdka rodzin
nego — szkoły im. Mickiewicza — odprawiać 
się będą za spokój duszy ś. p Antonihy 
Knyblowej dnia 1. i 17. czerwca (zawsze
0 g dżinie 1 czas ratuszowy) w bazylice ka
tedralne! — msze żałobne, na które zaprasza 
się rodzinę, Koleżanki i znajomych.

Ś. p. Malcz Lucjan, porucznik 1 gjonu 
polskiego w aimji francuskiej — o zgonie je
go donos Psiny — był synem właściciela Ol
szowej pod Piotrkowem. Po studjach handlo
wych został dytektorem fabryki arm atur — 
Bujna natura szlachecka nie pozwoliła mu je
dnak długa siedzieć za biurkiem. Porzucił swą 
pracę, zlifc wędo wał interesy i wstąpił na czas 
jakiś do Legji cudzoziemskiej we Francji. W 
miesiącu lipcu r. z. przed wybuchem wojny 
był w Paryżu w powrotnej drodze do kraju. 
Wstąpił do szeregu jako ochotnik, dzielnością
1 męstwem rychło zaiłużył sobie na stopień 
poru znika. Po!e..;ł na obce1 ziemi walcząc o 
lepsz i dolę ojczyzny. — (Dz. Kij.).

W niedzielę dnia 17 (30) m aja parno 
było i dus no w mieście. JakKolwiek więc 
lwowskie korso o 12 godzinie było ludne i 
zabarwiło ulice strojami kobiet i mundurami, 
to ulewny des cz wypłukał popołudniu ulice i 
ogrody z przechodniów, zabierając im możność 
rozrywki na wolnęrn powietrzu w ostatnią nie
dziele majową n. st.

W atykan  i wojna. Kurjer warszawki 
donosi: Papież konferował z w elu kardynała
mi i zamierza ogłosić list pasterski o Stano
wisku Watykanu wobec wojny.

W ypadek . Wczoraj na ul. Cetnsrowskej 
potrącona przez kogoś Marja Ulauków, pada 
jąc, złamała rękę Po.uocy udzieliło jej przy 
byłe na miej ce pogot wie,

Sztuka w ś l u b i e  wojny. Aitysta-malarz 
J. A. Władyrnirow, który wyjechał na wido 
wnie działań wojennych, celem mirobtmji*
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szkiców do swych obrazów batalistycznych, 
został raniony bombą, rzuconą z aeropl nu n 
s acji P. Rany okazały s:ę lekkie . i i w przy
szłym tyeodniu artysta znowu wyjadzie do 
Karpat dla dal zych studjów. („Birż. Wied.“)

Kramarza aresztow ano — jak donoszą 
„Narodni Listy“ — w pomieszkaniu jego na 
Pradze po pówroc e z redakcji rzeczonej gaze
ty 1 pod silnym konwojem policji odprowa
dzono do więzienia. Prezesa związku Sokołów 
Schreinera uwięziono na ulicy, gdy powracał 
od K am arza do domu. Uwięzienie obu'tych 
;działtczy wywarło w Pradze nadzwyczaj silne 
wrażenie. Wszystkie czeskie s'ronnictwa poli
tyczne wysłały do Wiednia delegatów w celu 
rokowaniach z rządem w przedmiocie ulżrnia 
doli uwięzionych. („Birż. W ied.“).

jubileusz Jan« Hussa. Dnia 23 czerwca 
(6 lipca) b. r. przygada 500-na rocznica mę
czeńskiej śmierci czeskiego reformatora Jana 
Hussa. W Czechach odbędą się z tego powo
du uroczystości, ponadto w Piotrogrodz;e f d- 
będzie się nabożeństwo żałobne, poni waż 
prof. piotrogrodzkiej akademji duchownej J. S. 
Palmow wydał orzeczenie, że raboeństw o 
takie jest możliwe, bo nauka Hussa by a zgo
dna z prawosławiem. („Birż. Wied.“)

Nie będzie wina i niwa. Rada mini
strów uchwaliła na posiedzeniu dnia 12 (25) 
bm. nie pozwolić na sprzedaż słabo-alkohoii- 
cznych win i piw nawet warunkowo, uznając 
kwestję tę na razie za nie na cz-s'e.

M alarstwo a wojna. Według otrzyma
nych w Kijowie wiadomości pomiędzy 15(23)' 
i 20 (3) maja z Najwyższego zezwolenia wy
jeżdża z Piotrogrodu do armji czynnej oddział 
malarzy-batalistów, w liczbie 12 osób. Na 
czeie artyslćw stoi pułkownik gwardji Szenk. 
Artyści udadzą się na front galicyjski, („Dzień.
K ij/) .

W alka z tyfusem  plamistym. W war- 
szawskiem ceniralnem laboraiorjum bakterjo- 
Jogieznem „Czerwonego Krzyża" bakterjo og 
N.edrigajłow prowadzi badania szcznpienia 
'bakterji tyfusu plamistego. Pie:w,zego szcze- 
;pienia dokonał bakterjolog na sobie samym. 
Komplikacji niema.

Mundury francuskie. Według słów ga 
•zety „Daily Mail", ąmerykański dziennikarz 
Poyell, który niedawno powrócił z francusko- 

, belgijskiego frontu, wychwala barwę mumlc- 
'rów francuskich. Już bowiem z odległ ści 300 
'metrów mają nie być widoczne mundury fran
cuskich żołnierzy, posiadające ba, wę hory
zontu.

Tem ida działa. Przedwczoraj skaz ł try
bunał oficjała pocztowego z Mostów Wiel
kich, Rudolfa Zaugę, za sprzeniewierzenie je

szcze w lipcu u. r. sumy 29J3 K na półtora 
roku ciężkiego więzienia z wliczeniem aresztu 
śledczego. Tegoż dnia zasądzono subjekta Hei- 
sza Ratza za dokonaną po włamaniu się do 
jubilera Austreichera kradzież biżu'er,i war.o- 
ści tys ąca koron, na 8 mies ęcy wiez enia.

Znikający kupiec. We.-.oraj sprzedawał 
jakiś człowiek na ulicy krowę, ozria zoną licz- 

•bą 67. Gdy wśród Iłumu zai: teresowanyclr 
sprzedażą widzów pojawił się stójkowy, kupiec 
zniknął.

Epjdemje. Wczoraj stwierdzono w Zboi- 
skach jeden wy adek ospy i za rogatką janow
ską jeden wypadek tyfusu pl mAslego. Jed ego 
chorego umieszczono w pawilonie dla zaka
źnych, drugiego w szpitalu.

U siłow atie sam obójstwo. Niejasną spra
wę znalezienia przed kilku dniami w domach 
kolejowych nieprzytomnej i poranionej kobiety 
wyjaśniło śledztwo. Jeslto żona robotnika ko
lejowego, obecnie jeńca w- jonnego, która po
zbawiona środków do życia wyskoczyła w za
miarze samobójczym z okna drugiego piętra 
na bruk i doznała licznych obi aźeń wewnętrz
nych i ran. Zdrowiu jej obecnie nie grozi już 
niebezpieczeństwo.

Zabawa w  wojnę. Wczoraj znowu bawił 
się nięwystrzelonym nabojem na poi >ch żół- 
k ewskich wyrostek Jaeger. Zrobiła go ta za
bawa kaleką, odrywając jeden palec u lewe- 
ręki.

Poparzenie. Półtorarocznemu Franciszkoj 
wi Fischerowi wylał wczoraj jeden z domow

ników wrzącą wodę z samowara na nóżki. 
Ni szczęśliwe dziecko, opatrzone przez stację 
ratunkową, przebywa obecnie w szpitaliku św. 
Zofji.

Jeszcze pies. Tym razem gryzł na ul. Du
nin Bo kowsidch. Ofiarą pogryzienia padł trzy
nastoletni Bolek Durcaz. Kilka ran na rękach 
i nogach oparrzyła malcowi stacja ratunkowa.
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Kronika wojenna.
DALSZA WYMIANA INWALIDÓW.
Podniesiona przez papieża Benedykta XV 

ida wzajemnego uwalniania inwalidów przez 
państwa walczące i zwracania ich na łono ro
dzinne znalazła uznanie także księcia Aleksan
dra P. Oidenhurskiego, Zwierzchniego Naczel
nika wydziału sanitarnego i ewakuacyjnego. 
Zawiązano w tym celu komitet pod przewod
nictwem żony ministra spraw zagr. pani Sa- 
zonowowej. W ustaleniu zasad tego humani
tarnego czynu szło przedewszystkiem o do
kładne oznaczenie, kogo należy uważać za in
walidę. Francja zestawiła spis obrażeń, któ
re dają prawo zaliczania pewnego rannego do 
inwalidów Jednakże państwa walczące za
strzegły sobie swobodę w tem, kogo ma się 
uzn ć za inwalidę. W Rosji przyjęto zasadę 
następującą: Ranni jeńcy austraccy i niemiecy, 
którzy przeszli leczenie szpitalne i zostali przez 
szpital uznani za inwalidów, b ę lą  koncentrowa
ni w Moskwie w osobnych koszarach. W mia
rę zbierania sic inwalidów rosyjskich w pań
stwach nięprzyiarielskich będą inwalidzi odsy
łani drogą na Fin an iję i Szwecję do Niemiec 
względnie Austrji. Nawzajem jeńcy rosyjscy tą 
samą dr gą i w tej samej ilości będą przesy
łani do Rosji.

Obecnie już jest kilka pociągów z inwali
dami gotowych w Moskwie do wysłania. Wy
syłka rozpocznie się )io zakończeniu rokowań ze 
Szwecją, Która, chcąc się ust zed przed za
wleczeniem chorób zakaźnych, p ’oponuje prze
wóz w obie strony specjalnymi okrętami dro
gą na.Uleabtrg-Luleo przez zatokę Botnicką. 
(„B. W /) .

RÓŻNE WIADOMOŚCI.
Z Kopenhagi (elegrahiją do ..Now. W rem.“: 

Pojawiła się już anst jacka „Czerwona księga" 
o stosunkach auslrjacko-włoskich. „Koln. Ztg “ 
donosi, że d'uga włoska „Zielona księga" o 
niemiecko-włoskim stosunku pojawi się nie
bawem.

Willę a cyksięcia Ferdynanda i wilie Este i 
Tivoli. będące własnością austr.ackiego następ
cy tronu Karola Franciszka Jozefa zasekwe-
strowano.

Sześć austrackieh konsulów, między nimi 
konsula z Genui, Bolonji i Bari zatrzymano 
we Wł szech, gdyż włoscy konsutowie nie o- 
trzymali w Austrji paszportów.

HR GOŁUCHOWSKI.
Do „Birż, Wied." telegrafują z Paryża, iż 

pewien dyploma a państwa neutralnego, lezy- 
dujący w Wiedniu, w tych dniach przyjechał 
do Szwajcajji, gdzie bawi jego rodzina i opo
wiada następujące szczegóły o sytuacji w 
Wiedniu :

„Ustawie nc zwracanie się eesarza Wil
helma do ministrów i wybitnych dygnitarzy 
austrjac ich bardzo denerwuje Franciszka Jó
zefa. Cesarz Franciszek Józef z wielką podej
rzliwością zachowuje' się względem swego oto
czenia; wyjątek stanowi tylko były minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, dla któ
rego cesarz Austrji stale jest łaskawy i ciągle 
zaprasza go do Schoenbrunnu na rozmowy, 
trwające po kilka godzin. Dwór tłumaczy owo 
demonstracyjne ujawnienie sympatji dla lir. Go- 
łuchowskiogo tem, iż za czasów piastowania 
przez niego teki ministra spraw zagranicznych 
osiągnięte zostało porozumienie z Rosją, roz
graniczające wpływy Rosji i Austrji na Bałka
nach Hr. Aereuthal natomiast zainicjował no
wą p ditykę Austrji na półwyspie bałkańskim.

»Teraz — ze smutkiem powiedział w kole 
zaufanych tesarz Franciszek Józef — zbieramy

burzę, gdy wiatr posiał hr. Aehrenthal, anek
tując Bośnię i Hercegowinę".

Sfery dyplomatyczne Wiednia są mocno 
przekonane, że tonem zasadniczym rozmów 
Franciszka Józefa z hr. Gołuchowakim jest 
pragnienie eesarza Austrji zawarcia z Rosją 
pokoju odrębnego. W osobie hr. Gołuchow- 
skiego Franciszek Józef widzi najbardziej od
powiedniego dla sprawy tej działacza, ze 
względu na jego słowiańskie pochodzenie.

Utrzymują, że Franciszek Józef zdecydo
wał się pośpieszyć z tą sprawą, gdyż ogromnie 
niepokoi go Rumunja. Cesarz Austrji spodzie
wa się ze strony Bukaresztu niespodzianek 
niemniej niemiłych, niż te, któremi obdarzył 
mocarstwa centralne Rzym.

Potrzeba ratować co się da — takie 
jest najwidoczniej hasło rozmów Franciszka 
Józefa z hr. Gołuchowskim w richoenbrunie."

BERSAGLIERI.
Bersalierzy, sławne oddziały piechoty 

włoskiej, chluba Włoch, pojawili się po raz 
pierwszy w Piemoncie w czasie panowania 
Karola Alberta. Twórcą pierwszych dwóch 
kompanji tej kategorji piechoty był genem ł 
Marmora, który marzył o stworzeniu oddziału 
na wzór falangi macedońskiej. Chizest bojowy 
otrzymali bersalierzy w r. 1848. Walczyli po
tem podczas kampanji krymskiej, w wojnie z 
r. 1859 i niedawno w Trypolisie. Pod Solferi- 
no jeden zaledwie bataljon — byli to właśnie 
bersalierzy — przez jedenaście godzin wyt zy- 
mywał nacisk nieprzyjaciela, pięć razy licz
niejszego. Po bohaterskim oporze bataljon ten 
zajął austracką pozycję.

* Bersalierzy muszą umieć roDić 120 kro
ków na minutę, a nadto uczą ich specjalnie 
ataków na bagnety.

Cesarz Wilhelm, będąc raz we Włoszech 
na manewrach, był zdumiony bitnośeią tych 
włoskich żuawów i wysłał swych oficerów, 
aby się uczyli organizowania tej Kategorji 
wojska. Pragnął u siebie stworzyć takie woj
sko, ale mało ruchliwi niemieccy żołnierze nie 
nadawali się do tej szkoły zwinności.

Obecnie ma ich być 12 pułków. Robią 
marsze po 7 do 8 kilometrów nc. godzinę.

■ B n B f l B B B a H i p n n

Czas odnowić przedpłatę 
na „Gazetę Wieczorną".
B iu ra  Ad ans ni s i r  a c y  i p r z y  u l. S o 
k o la  I. 4  o t w a r t e  c o d z ie n n ie  od  
g o d z in y  S. r a n o  d o  6 . pop ołu d n iu*

B B B B B B B B B B B B B B B B il

■  OGŁOSZEHiA ■
P o d a n i a  o d  I K (30 kop.) w językach: rosyj

skim, polskim i niemieckim sporządza emeryt, 
urzędnik tećnn.-administr., Jag ielloń sk a  12, II p. (po
przednio pi. Smolki 4).

P r o ś b y , Uómaczenia rosyjskie, angielskie i n ie
mieckie, „Argus", K opernika 22, i p.

O c h r o n e k  S. Dwa słoneczne, frontowe pokoje 
kuchnia, przedpokój, łazienka, elektryka.

P o s z u k u ję  m ie s z k a n ia  wraz z calem utrzy
maniem przy inteligentnej rodzinie. Zgłoszenia 

w Ad lilią  „Gazety Wiecz." pod -M. B.“

a w a le r  p o s z u k u je  wygodnego m ie s z k a n ia ,
ewentuainie z utrzymaniem przy inteligentnej, 

sympatycznej rodzinie. — „Kawaler", Biuro Buchstaba

u p ię  od prywi ti;ej esoby b ib ljo te k ę  domową, 
polsko-n emiecką, do w łasnego użytku. Wykaz 

dzieł i warunki do Adin. pod „Bibijoteka".

w o r& k ie  s z p a r a g i  szlachetne, najtaniej poleca 
sklep Ziemianek, Szajnochy 2.

„ a . f  - miesięcznie, 3 razy tygodniowo ka- 
L Mm żdego nauczy w 2— 5 mies. nauczy
ciel g.m,, Rosjanin, r o s y j s k i e g o  jęz. mówić, 
gramatyki, pisać prawidłowo, przygotowuie r.o 
szkół. — Tamże nauczyciel, przybyły zP a 'y -  

ża ucł y i w i i a n c u s k u  teorji i praktyki, ul. Cy
tadeli I. 9, wejście furtką ogrodu.

r ' ■" ■ ■ ■ ——-
Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31, Dozwolono przez wojenną ceuzare. KwiakLau Zdzisław Tranda.


